


Z ARCHIWUM

b. Trzeciego Wydziału w Petersburgu.

I.

Aickicwiczana.

Nowa era uświęconej w  drodze praw odawczej wolności dru­
kow anego słow a odbiła się widomie w  dziedzinie wydaw nictw  
źródeł do historyi czasów nowszych Im peryum  rossyjskiego, u łat­
wieniem  badaczom  dostępu do akt spraw  politycznych, k tóre przed­
tem  dziennego nie oglądały światła. Niezmiernie bogaty  m ateryał 
do dziejów stow arzyszeń tajnych w Rossyi, na Litw ie i w  K ró­
lestw ie Polskiem  mieścił się od roku 1826 w archiw ach dawnego 
III wydziału żandarm skiego w P etersburgu  i w  tak zwanej expe- 
dycyi I-ej w łasnej Jego Cesarskiej Mości kancełaryi, następnie na 
D epartam ent policyi państw ow ej przem ianowanej. Zaleceni przez 
Akadem ię nauki szperacze, m ogą już obecnie, dla ściśle nauko­
wych potrzeb, korzystać z w ielu ważnych i interesujących epizo­
dów, dotyczących osobistości głośniejszych, które, wm ieszane do 
ruchów  rew olucyjnych ubiegłej epoki, lub też z racyi swego sta­
now iska i w pływ u ideow ego na otoczenie, ściągnęły na siebie: 
bądź prześladow anie i repressyę, bądź też baczniejszą uw agę ze stro­
ny władz, do obrony porządku państw ow ego powołanych.

Ow oce owego liberalizm u naukow ego ukazują się już obecnie 
w  wydaw nictwach peryodycznych rosyjskich, wyłącznie spraw om  
tego rodzaju poświęconych. W  roku bieżącym rozpoczęto w ydaw ­
nictw o miesięcznika „Byłoje“ ( P r z e s z ł o ś ć )  złożonego przeważnie



z m ateryałów  i opracow ań w spraw ach politycznych stow arzyszeń 
z pierwszej połow y ubiegłego stulecia, m iędzy którem i pokaźne 
miejsce zajm ują obchodzące nas epizody z epoki ruchów  filare- 
ckich na L itw ie. Jeden  z takich epizodów , skojarzony z w ygna­
niem  Mickiewicza z W ilna i z pobytem  jego  w M oskwie i w  P e te rs ­
burgu, ogłosił miesięcznik „B y h je “ w  najnowszym  zeszycie kw iet­
niowym  i już w  pismacli naszych b jd  rozpow szechniony.

Znajdą się z czasem i inne źródła ciekawe do życiorysów  Lele­
wela, M ochnackiego, Felińskiego, ks. Sciężennego i w ielu innych zna­
nych postaci historycznych, niem niej jak  do historyi męczeńskiej legio- 
na zesłańców  syberyjskich, k tórych  pamięć już się zupełnie zatarła.

Dziś, z m ateryału udostępnionego szperaczom, ogłaszam  w tem 
m iejscu now y przyczynek do dziejów pobytu  M ickiewicza w  P e­
tersburgu  w roku 1828, w  formie charakterystyki jego, skreślonej 
przez szefa żandarm skiego urzędu, hr. Benkendorffa.

O bszerniejszą w iadom ość o spraw ie, wyw ołanej biesiadą ko­
leżeńską, w ypraw ioną na cześć poety  w  tymże roku, z pow odu 
w ydanego przezeń „ K o n r a d a  W a l l e n r o d a " ,  podałem  już 
w  zbiorze szkiców pod tytułem  „ O b r a z y  i w i z e r u n k i  h i s t o ­
r y c z n e " ,  w  roku bieżącym  ogłoszonych w W arszaw ie. M ateryałów  
do artykułu  „ P i e r w s z e  o d g ł o s y  K o n r a d a  W a l l e n r o d a "  
dostarczyła mi korespondencya polityczna senatora Now osilcowa 
z W ielkim  Księciem K onstantym  z roku 1828. O pisałem  w nim 
śledztw o, w yw ołane z pow odu pojaw ienia się \y gazetach W ar­
szawskich ówczesńych korespondencyi z Petersburga, donoszących 
o owacyi na cześć Mickiewicza przez rodaków  wyprawionej i na­
stępstw a owego śledztwa, w  formie zesłania dziennikarza, Michała 
Kątkowskiego, z W arszaw y do rodzinnego jego gniazda, Siem iszek 
na Litwie.

Niezależnie od tego, W ielki Książę K onstanty, przesyłając 
w  d. 5 M arca r. 1828 hr. Benkendorffow i przekład inkrym inow a­
nego artykułu  G a z e t y  W a r s z a w s k i e j ,  zalecił rozciągnięcie 
bacznego nadzoru nad Mickiewiczem w Petersburgu, w skutek cze­
go, hr. Benkendorff nadesłał do W arszaw y szczegółowy rapo rt 
o poecie i o trybie jego  działalności w  stolicy, nie pozbaw iony 
głębszej dja charakterystyki Mickiewicza, z żandarm skiego punktu  
widzenia, doniosłości.

Oto pierw sza sekretna odezw a W ielkiego Księcia K onstan te­
go do hr. Benkendorffa z d. 5 M arca r. 1828 za № 110—(w prze­
kładzie z rosyjskiego): „Uznawszy za potrzebne zakom unikować
przy niniejszem  Jaśn ie  W ielm ożnem u Panu  odpisany z jednej z tu ­
tejszych gazet i przełożony na język rosyjski, godny uwagi i opa­
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trzony należytem  objaśnieniem  artykuł, nadm ieniam  przytem , że 
w zm iankow any w artykule owym autor i poeta, Mickiewicz, podej­
m ow any tak uroczyście w  Petersburskich domach, jes t tymże Mic­
kiewiczem, który, za należenie do filareckiego tajnego tow arzystw a, 
z m ocy Najwyższego Rozkazu z roku 1824, w ysłanym  był z gu- 
bernij polskich w  głąb Rosyi, z zakazem  pow rotu  do pomienio- 
nych gubernij, aż do dalszego w tej m ierze zarządzenia. Następnie 
zapytuję, czyli Jaśnie W ielm ożny P an  nie uzna za potrzebne zw ró­
cić szczególniejszą nań uw agę i zarządzić nad nim w  Petersburgu  
nadzór szczególny.

(podp.) G enerał Inspektor całej kaw aleryi K onstanty .“

Do artykułu G a z e t y  W a r s z a w s k i e j ,  już przezemnie 
pow tórzonego (loco cit. str. 54— 56), dołączono charakterystykę po­
staci Sam uela Zborowskiego, k tó ra  była przedm iotem  inkrym ino­
wanej improwizacyi Mickiewicza, w słowach: „Sam uel Zborowski, 
mąż głośnego rodu i burzliwego tem peram entu, uciekł z Polski 
z pow odu spełnionego m ordu. Skazany na śmierć, pow rócił n a ­
stępnie do ojczyzny, nie zważając na dekret sądow y i zwiększył 
szereg swoich zbrodni, pokusiw szy się na życie dobroczyńcy sw e­
go, S tefana Batorego i zagroziw szy śm iercią Kanclerzowi Zam oy­
skiemu. T en  ostatni pochw ycił go w  granicach podległego sobie 
okręgu sądow ego krakow skiego i skazał na śmierć, co też spełnio- 
nem  zostało".

W  odpowiedzi na O dezw ę W . Księcia, hr. Benkendorff I-wszy 
w raporcie z d. 23 Marca v. s. 1828, objaśnił:

„Poeta polski, Mickiewicz, należącj^ ongi do w ileńskiego stu­
denckiego stow arzyszenia F ilaretów , znajduje się na urzędzie przy 
G enerał-G ubernatorze m oskiewskim , księciu Golicynie i z nim ra ­
zem przybył do S. Petersburga . W  owym czasie przebyw ał tutaj 
M inister finansów K rólestw a Polskiego, książę Lubecki, a osoby, 
do orszaku jego należące, pragnąc usłyszeć im prow izacją Mickie­
wicza, zbierały się n iejednokrotnie w’ mieszkaniu, gdzie się rów ­
nież gromadziło nieco Polaków , mieszkających w P etersburgu . Bez 
względu na to, że książę Golicyn jaknaj przychylni ej zalecał Mic­
kiewicza, zarządzono nad nim nadzór najbaczniejszy (strożajssyj 
nadzór), tak, że w szystkie kroki jego  i m owy bjdji śledzone (wsie 
s za g i jeg o  i  rieczi byli nabludajemy), lecz stw ierdzono, że rekom en­
d a c ja  ks. Golicjma była słuszną (sprawiedliwa) i że Mickiewicz jes t 
człowiekiem istotnie spokojnym , skrom njun a naw et ostrożnjm i 
w  m owach i postępkach (czełowiek otmienno tichij, skrom nyj, daże 
robkij w rieczach i  postupkach), wcale nie w dającjun się w  rozmo­
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w y  polityczne i w  zupełności oddanym  swojej poezyi {nie zanima- 
jetsia wowsie politiczeskim i razgow oram i i  predan sowierszenno 
swojej poezji). O artykule zamieszczonym w Gazecie Polskiej, 
w iedziano tu  już poprzednio. Jeden  z przyjaciół Mickiewicza chciał 
zażartow ać z przeciw ników  i krytyków  talen tu  Mickiewicza, znaj­
dujących się w  W arszaw ie, jak np. z D m ochowskiego, O siń­
skiego i z innych i napisał list pryw atny  do Polaka, mieszkającego 
w Petersburgu , starego gaduły {staromu bołłunu), wiedząc, że list 
ten przejdzie z rąk  do rąk  i do wściekłości doprow adzi literackich 
antagonistów  M ickiewicza {wzbiesii literaturnych protiwnikow M ic­
kiewicza). W  liście owym wszystko przesadne do niemożliwości. 
Istotnie, w  dzień imienin A dam a Rogalskiego, A dam  Mickiewicz 
był u niego na obiedzie wraz z kilkom a urzędującym i tu Polaka­
mi i po obiedzie, gdy nadjechały osoby z orszaku księcia Lu- 
beckiego, Mickiewicz im prowizował na tem at Sam uela Zborow skie­
go, lecz nie dlatego, by w yprow adzić na w idow nię owego bun­
tow nika (buniowszczika), lecz by okazać delikatną uprzejmość {ton- 
kuju  w ieżliw ostj księciu Sapieże i podnieść zasługi znakom itego 
Zam oyskiego, przodka żony jego, k tóry  się przyczynił do ukarania 
Zborow skiego, albowiem  Mickiewicz już  przedtem  im prowizował 
na tem at jego przodka, kanclerza Lw a Sapiechy. Mickiewicz by­
najmniej nie omdlał, jak  napisano w  Gazecie, i żadnych nie oka­
zano zachw ytów  okrzykam i słuchaczy, jak  tam  powiedziano. Nie 
p raw dą je s t również, by Rosyanie z uniesieniem  podejmowali 
Mickiewicza. Byw ał on tylko w dwóch dom ach rosyjskich, u w do­
w y po historyku Karamzinie i u m inistra ośw iaty Szyszkowa, oże­
nionego z Polką. U Polaków  byw ał jedyn ie  u swoich, urzędują­
cych tutaj kolegów  szkolnych. Poem at jego, W a l l e n r o d ,  dru­
kow any tutaj z zezwolenia cenzury, nie w  drukarni polskiej, k tó­
rej tu  niem a, lecz w drukarni K raja , k tórą w  Gazecie Polskiej na­
zwano „ k r a j o w ą " ,  lub narodow ą. Po w 3Tjeździe stąd  Generał- 
G ubernato ra  w ojennego M oskiewskiego, pow rócił do M oskwy 
i m ożna stw ierdzić stanowczo, że tutaj Rosyanie nie zwracali na 
niego najmniejszej uwagi, albow iem  tutaj zupełnie nie zajmują się 
językiem  polskim  i polską poezyą (ibo zdieś wowsie nie zanim ajut- 
sia polskim  jazykom  i  polskoju poeżjeju). Prócz tego Mickiewicz 
był chory i leżał w  łóżku przez trzy czwarte czasu swego po­
bytu w  P etersburgu . O wzm iankow anym  liście mówiono tu  po­
przednio, jako  o m istyfikacyi w arszaw skich literackich w rogów  Mic­
kiewicza i poczytywał i go za żarcik {kak o m istifikacji warszaw­
skich literaturnych wragow Mickiewicza i  poczitali szutkoju).

(podp. G enerał-ad ju tan t B enkendorffd  
N2 1200. 23 M arca 1828 r.



Z A R CHIW UM  В. T R Z E C IE G O  W Y D Z IA Ł U  W P E T E R S B U R G U . 9 3

W  dalszym  ciągu korespondencyi sekretnej w owej spraw ie, 
p isał d. 16 M arca 1828 r. W . Książę K onstanty do hr. Benken- 
dorfa za № 117 z W arszaw y. „Zakom unikowawszy 5 M arca za 
Л° 119 Jaśnie W ielm ożnem u Panu odpisany z jednej z tutejszych 
gazet godny uw agi artykuł, dotyczący autora Mickiewicza, zaczer­
pnięty  jakoby  z listu nadesłanego z Petersburga, zaleciłem  wykryć: 
z czego m ianowicie ów artykuł w zięty i przez kogo do druku do­
starczony? Okazało się, że żadnego listu z Petersburga  nie o trzy­
mano, a skom ponow ał go z własnej fantazyi {po sobsłwiennoj swo­
je j  wydumkie), z posłuchu {po słucham ), szlachcic gubernii w ileń­
skiej, pow iatu  zawilejskiego, ze wsi Simiszki, Michał Kątkow ski, 
k tó ry  przedtem  uczył się w  uniw ersytecie wileńskim, a obecnie 
znajdow ał się na urzędzie adjunkta w  m inisteryum  skarbu K róle­
stw a Polskiego.

„W skutek czego, po zniesieniu się mojem z P. M inistrem ow e­
go M inisteryum, usunięto ze służby K ątkow skiego i ja  rozkazałem  
wysłać go pod konwojem  na miejsce jego urodzenia, z zastrzeże­
niem, by się stam tąd nigdzie nie w ydalał i znajdow ał pod  dozorem  
policyjnym.

O czem uznałem  za potrzebne JW . P ana zawiadomić.
(podp.) G enerał Inspektor całej kawaleryi

K onstanty .“

Takiem i to spraw am i zajm owano się w  konstytucyjnem  K ró­
lestwie Polskiem  w roku 1828!

W  następstw ie powyższej odezwy hr. Benkendorff w  d. 6 
K w ietnia 1828 r. za Л° 1389 doniósł W . Księciu K onstantem u, że 
autorem  listu był Mikołaj M alinowski, a adresatem  jego  był p rze­
byw ający czasowo w  W arszaw ie adw okat pryw atny, Zelwietr.

W iadom o, że z rozkazu Cesarza Mikołaja I całą spraw ę im- 
prow izacyi M ickiewicza i ogłoszenia K o n r a d a  W a l l e n r o d a  
w roku 1829 um orzono, lecz uwaga, zwrócona na poetę, nie ustała 
naw et po osiedleniu się jego po r. 1831 w  Paryżu, odgłosem  
czego je s t raport przesłany 2 W rześnia 1833 r. z Kijowa przez 
G enerał-G ubernatora  hr. Lewaczowa, hr. Benkendorffowi, o w y­
danej w  owym  czasie III  c z ę ś c i  D z i a d ó w :

„Jaśnie W ielm ożny hrabio A leksandrze Christoforowiczu!
„D rogą pryw atną doszło do mojej wiadomości, że przed nie­

dawnym  czasem poeta  polski, Adam  Mickiewicz, w ydał za granicą 
dalszy ciąg swego utw oru pod tytułem  D z i a d y ,  zaw ierający 
wrogie i zuchw ałe w yrażenia przeciw  Rządowi rosyjskiem u. O so­
bistość, k tó ra  dostarczyła powyższej informacyi, doniosła o zdzi­
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w ieniu galicyjskich m ieszkańców z tego, że tenże Mickiewicz, 
przebyw ając obecnie w  obcych krajach, pisze i w ydaje tego ro ­
dzaju utw ory, otrzym ując przytem  ze szczodrobliw ości Jego C esar­
skiej Mości jakoby  znaczną pensyę, jeszcze przed w ybuchem  po­
w stania polskiego, z uwagi na jego  talenta, mu przyznaną.

„Jakkolw iek jadow ity  i dyszący nienaw iścią u tw ór pom ieniony, 
tutaj m iędzy publicznością nie krąży, i niew iadom o, czy Mickie­
wicz korzysta z pensyi, niemniej jednak  m ogły tutaj tajem nym  
sposobem  przedostać się z za granicy odgłosy o tym utw orze 
i dlatego, wiedząc, jak i w pływ  w yw iera Mickiewicz u tw orami swe- 
mi na um ysły Polaków , uznałem  za potrzebne okoliczność tę dla 
dalszej rozw agi zakom unikować do w iadom ości W aszej Światłości.

Pokorny  sługa W . Św iatłości,
hr. Lewaczow

•Nś 2061.
1 W rześnia 1833.

Kijów.

Bezpodstaw na wiadom ość o pensyi, rzekomo Mickiewiczowi 
przyznanej z której, jakoby  na em igracyi korzystał, sprostow ania 
naw et nie wym aga.

A L E X A N D E R  K R A C S H A H .


